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iekierą y 
Ks. Kopacz planował, swój ohydny mord od maja. 

Dopiero teraz zdaje sobie sprawę ze swego czynu.-Podczas zeznań płacze i lamentuje 
Ze Lwowa donoszą nam: 
$led,ztwo w sprawie potwornego 

morderstwa w klasztorze 00. Kar[/.eli~ 
t6w, prowadzone z cał~ energją przez 
władze policyjne lwowskie, przyniosło 
w dniu wczorajszym nowe. sensacy;ne 
szczegóły, które rzucają ponure światlo 
zarówno na osobę mordercy, ;ak 11a tło 
zbrodni. 

Według zeznań świadków, ks. Józef 
,Kopacz jut od dlutszego czasn nosil sit; 
~ zamiarem zamordowania ks. kapela­
na Ideca I przeora ks. Biniaka. 

Cywilne ubranie kupił jeszcze w maju 
Na pytauie, w jakim celu było mu 

wówczas potrzebne cywilne ubranie. 
morderca zczual~ że już wtedy zami~· 
rzał zabić ł<słędza Ideca i przeora ks. 
mniaka, a ponieważ po morderstwie 
nie godzi siC; księdzu nosić babitu, prze­
to - jal{ mówił ~ chciał sIę oddać w 
rece władz bezpIeczeństwa, Jako czło­
wiek cywilny. 

Morderca pochodzi z pOwiatu pil· 

Bun 

~nieńskiego w wojew. krakowsl\iem. 
Ojciec i ma.tka jego nie żyją. 

OJcicc by' notorycznym ątkohoU­
kiem. Dwaj bracia mordercy Żyją i są 
rolnikamI. 

Do tej pory nikt z rodziny ani z bra­
cI nie zgłOSił się do władz policyjnych, 
prowadzących ~ledztwo. 

Morderca zostal osadzony w aresz­
cie centralnym. Znać na nim wielkie 
przygnębienie. SpraWia wrażenie, że 

• , • I 
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dopiero teraz zdaje sobłe 1iiX'1" ."., 
zbrodniczego ~ ~~.JeIDa­
ni a, - stale płacze I laawutaJe. 

Koledzy ks. Kopacza stwie~ ~ 
był on wzorowym uczniem r~-
wal celujące postępy. I 

Był staJe plerwsiY1D ~ .... 
tematyki. -

Śledztwo trwa. . 
Władze kościelne wYcze~ ... ~ 

niki dochodzenia policyjnego. 

• 
I • 

Aczkolwiek ofiara ohydnego mordu, 
ks. kapelan Idee ostatnio przebywał Vi 

klasztorze zaledwie od 4 dni, to fednak 
morderca znał go od dłutszego czasu, 
gdyż był on stałym gościem klasztor­
UY1l1. 

3000 strzałów padło w więzieniu świętokrzyskiem pod Kielcami. 

Ks. kapelan Idee był przyjacielem 
przeora ks. Binlaka, z ktÓrym żył w bUt 
szych stosunkach ł klasztor 00. Karme­
litów odwiedział co pewien czas. 

Po półgodzinnej walce przełamała policja zbrOjny ·opór więźnió\\' 

Ta pobojowis FU z a o za Ił c i 5 rannych 
Morderca kupił siekierę Jeszcze przed Dzisiejsza "Ił. Republika" przynilOSla 

kllku tygodniami. nIe zważając na to. że pIerwsze wiadomości o krwa'Wym bun~ 
w stolarni. w której pracował, miał dm cle aresztantów więzienia świętokrzy­

skiego pod Kielcami. 
gą siekierę klasztorną. "Express" dowiaduje się następują-

O posiadaniu przez ks. Kopacza wrn cych dalszych szczegółów: 
&nej siekiery w klasztorze nikt nie włe- \V więzieniu świętokrzyskiem. odle­
dział, gdyż morderca skrzętnIe ją prze~ głem o 37 klm. od Kielc, znajduje się .Q~ 
chowywał do tego stOD, nla, że gdy przed koło p61 tysiąca więtn!6w kryminal-

nych. 
klllm dniami udał si~ na nabożeństwo W niedzielę, o godz. 10~tej rano od-
da kościala Nazaretanek wziął siekierę d~fat wieźlliów składający się oz 16 ludzI 
z sobą do kościoła I zawiesił ją dysk ret został wyprowadzony z cel do znajdu~ 
nIe na sznurku na piersIach pod habitem jącej się w budynku więziennym łaźni. 

cyjnych. rozpoczęło gęsto ostrzeUwać 
okolicę. 

Pozatetn 'Więźniowie zdątv'li już przY 
gotować się do ucieczki zapomoc~ wy­
tomu i pod.~opu w murze, otaczającym 
więzienie. 

Z męską brawurą, zimną krwią i od~ 
wagą przystąpiła ' policja do generalne­
go ataku, rozsypując sIę wewnątrz dzie 
dziiica w tyraljerę. 

Po p6łgodzinnej walce, pooczas któ­
rej z obu stron 

padło 3000 strzałów, Oddział ten, wyczekawszy odpowie 
Morderca zeznaje, te zbrod,ni chciał dniej chwili, rozbroił eskortującego go 

~ię dopUŚCić już dnia poprzedniego. dozorcę i połączywszy się z innymi wir; zbrojny. opór widniów został przeta-
Wszystko przygotował Jut do tego ,I tnlami" opanował kancelarję więzienną. many. 

łN ostatniej chwili, kIedy wszedł do celi z której' ~brał 20 karabin6w i 2000 na-
bojów. , 

ks. Ideca, aby dokonać mordu, opanował Uzbrojeni w ten spos6b aresztanci. 
go lęk f ucield w6wczas do ustępu gdzIe przerwali połączenia telefonl'c~ne I usiło 
się skrył. wall nawiązać kontakt z pozostałymi w 

Wczoraj przed peludniem odbyła sIę celach więtniamL 
Pierwsze wieści o buncie więtniów 

tv instytucie medycyny lądowej sekcja nadeszły do Kielc dopiero o godz. 12 w 

o przedłużenie godzin 
handlu 

przed ś\viętami żydow­
skiemi nrlok ks. kapelana Tdeca. południe, kiedy odbywało się n::.bożeń­

Sekcja wykazała 5 ciętych ran sle- stwo uroczyste z powodu święta poliCji. 
Lł ł W tk' ł I rt l Wojewoda ki~leck.i, p. Manteufel, wy prosi zw. kupc6w i przemy-lUcrą w g owę. szys , Je --sm c e ne. d l t h 't ..IN i . 'l' a na yc mIas zarząuz.en e zmOOllZO- słewcow. 

Bezpośredn:o po wkrocz~tdu poliCjI wanla wszystkich oddziałów i zażądał 
ao klasztoru przeprowadzono w asy- pomocy kompanji wojskowej. 
stencJi przeora dwIe wl1Je lokalne, kt6- Policja wprost z kościoła udała się 
re trwały bez prze('\vy do g"dz. 6-e1 do Oór SWiętokrzysklch 8 samochod3.~ 
wlecz. pod ~i~rullklern SQdzJego ~ledcze mi. Po drodze dochodziły coraz bardziej 
go \Vlto~zYl1sl\~ego. alarmujące i zatrważaj~ce wieści. 

RÓwnocześnIe przeprowadzono n- Po PIzybyciu na miejsce, okazało 
wizję w celach mordercy l zamordowa. sIę, te w międzyczasie naczelnIk wlęzie 

~ak się .. Express" dOWiaduje, zwią. 
zek kupcÓw l przemysłowców zwrócił 
się do władz adminIstracyjnych z proś~ 
bą o przedłużenie godzin handlu w SO~ 
botę wieczór przed żydowskim sądnym 
dniem i w czwartek przed świętem sza~ 
las6w •. 

\V re1.wtacie teJ całodziennej strz~· 
laniny, która trwała przeszło 8 gadZiM, 
zabitych zosłało 6 włętniów f Qozorca. 

Ciężko ranny został Inspektor wię· 
zlenia, l dozorca f 11 wletniów, z któ· 
rych jeden zmarł już wczoraj. 

Ciężko rannych zostało dwuch poli 
cjant6w. 

Okazuje się ze t1eaZtwa. u włeźni~ 
wie przygotowywali się ijo buntu od 
dłuższego C7..aSU. 

GtówtlYln iniCjatorem buntu był od· 
siadujący ciężkie więzienie b. sierżar; \ 
Kowalski. który uplanował całą akCję . 
objął Jromendę nad ~.n~. 

Dolar w Łodzi. 
Dciś w godzinach porannych na rynk b 

pieniętnym w Łodzi. kura ~ ~. 
zywał wydatną :teudeuq~ zwy.żkową. 
Około g.,dz. l1-ej notOvraJlO dolara pc 
kwsb 6.60, w palud_ zaś ~zło do 
6.70. M.Merjał napływa .ąl!'Q II J!OWOdu 
braku ~ddawc6l!. . 

II PRZEDOIfLDA WARSZAWSKA 
Dolar 6.55 

m PRZEDGIEŁDA. W ARSlA. WSKA 
Dolar 6.58" 
Tendencja mocna ł zwnkowa. 

I 

nt-go ula, Butwiłowlcz, z pomocą pozosta-
. • tych nazewnątrz więziertla dozorców i p M k - 32 t I 

Obłe cele zostałY op·. eczętowane. przybyłej na pomoc okolicznej ludności, roces urasz ł s pony maszynowego p .ma 
Dochodzenie pollcy;nH ustaliło. ~e zdołał udaremnić próby ucieczki więź- rozpoc'7nie· s!ę 22 go paź- ~awiera akt osk.arienia 

ks. Kopacz, po zamordowaniu ~ wej ofia- nlów i, uzbrojenia reszty towarzysz6w ,.1(.01. 1. - d S ~ 
ry, początkowo nie wchodził do swej w ~on. tł · . l . d dZlernlka. oręczony teJgerowl 
celi, lec~ ukrył sle ,,- zaut~ach koryta .. zdołał:?g~ ~Jt~iłbw~~ęd~~~rCzyOt~~~~ Z Warszawy do'nostą na1l1: Ze Lwowa donoszą nam: 
rza, idZIe spał do godz S-ej nad ranem. cji f zarządził. by znajdujący Się w ce- Tennin procesu Muraszki oskarżone Doręczony Steigerowi afct oskarże. 

Następnie wszedł clo celi i zupełnIe lach więtniowie położyli się pokotem na go o zabicie Wieczorkicwicza i Bagiń- nia zawiera 32 strony bitego. maszYllo .. 
się przebrał. Skrwawiollą bielizl1~ rzu- pOdlogę, ; groża,c im ''': prz_eCi'~vnym razie sld/""',: .. został ostatecznie wyznaczony wego pisma. Na rOZpril.wę powolano 

U 
. i ·t b i az natychnuastowem zastrzelemem. na dzień 22 października. Wbrew pogłos przeszło 60 świadków. Oprócz oskar że· 

c na pIec w cywl Ilem u ran.u or, , Tymczasem ·zo uzbrojonych więt- kom o przewiezieniu Muraszki do \Vilna nia o zbrodnIe usllowanego morderstwa 
w zarzutce wyszedł przez kOŚCIÓł na niów, zająwszy. prócz kancelarH, szpj- znajduje się on w dalszym ciągu w wię- Steiger oskarżony jest o ,zbr().dnię z u-
91łasto. tal. łaźnIe l jeanl.\ z ;4-ch wież obscrwa.- ucuiu w Nowo-'!:r6dl,u. stawy, 4ynam.l.toweJ. · -. 
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Liga Narodó\Jv 
budować chce własny 

gmach .. 

Parlamenł' świata nie może 
pomieścić się w dotychcza­

sowych apartamentach. 
Genewa, we wrześniu. 

Od kilku dni pracuje znów komisj3, 
kt.óra za,jmuje się sprawą budo\vy parla­
mentu świata. 

W dzienni1kach szw.aj-carskich ukaza­
ły się odezwy nawołujące do wybudowa 
hia własnego gmachu dla U.gi narodów. 

N owy gmach Ligi -- pLSZą dzi.enniki 
te - musi by~ parlamentem godnym 
swydh idei - musi to być parlament nad 
parlamentami. Liga narodów ma ODpraw l 
da i obecnie dO' swel; dyspozycji dwa 
wieLkie gmachy, aIe jest w nidl ~1Illk,oś po 

nuro. 
Zebrania plenarne O'dbywają się w 

śali ref.omlacji, k.tóra w tym celu połą­
~ona została z sąsiadującym hotelem. 

Je,Sit tO' bardzo niedogodne, gd)'tŻ pu­
hli<:wość musi. wchodzić innym wej­
~em" mz delegaci 00 ,stwarza pewnego 
rodzaju dysonans. 

. Posiedzenia rady ligiJ i komisji O'dlby­
wają się w "Pal,ais" des Nations" w któ­
r.ym znajdują się biUira sekretariatu. Jest 
tO' rowmerż gma<:'h ho.telO'wy, który prze 
budowany :Dootał na oele Ugi. Genewie 
wyrzą:dzono W ten sposób ZllaJCZ.ną sŁra­
t~ zabierając jej dwa najlepsze hO:ele. 

.* *' 
Sa:La RefO!I'tIl3lCji dwa falla temu Jesz-

cze była wYstarczająca na plen.a.rn~ po-
5iedzen.ia Ugi. Dziś jednak jest ona m­

. nowczo za mała t me m.c1ruie się jU1i wię­
cej na ~raJD!ia o tak wrelkim .macz.emu 

świaJtowem. 
N're jest to uesztą pi~ wypa­

ddi, że ciała o historycznem. ~ozeniu 
Zbierają się na obrady w prymitywn-ydl 
loka:lach. Pierwszy parlament rewolu­
cyjnej Fram.cji zebrał się w zwycza}ne,j 
saJi balloW'ej. Zresztą cxy do pom."}'IŚlenia 
jest parlament bez kulua'l""ów. S:rozegól­
nie n:iezJb.ęooe ~ blluu-y; .w. I..iJcLze naro­
dów. 

,W oz.asie itłomaczenia 'Więmość Cle­
Segatów ~ saJę obrad, aby ooet­
·chnąć świeże:m pow&eJtrzem hllb porO'ZU­
mieć się .że swymi kO'legami. J ,a,kte jed­
nak można w-y;ść do kuluarów Ligi, któ­
re są tak ciasne, że mimo p,a,lepszcj cl1ę­
ci nie można się ustrzec, alby kOlllluś me 
na.depnąć na O'dcisk. 

Słyszy się więc tam ~Lej "Pardoo 

monsieur" i "J <!lm SC'lTY". 
Wszyscy .mhno tO' najchętn:ie.j przeby 

W'ają W uimprowwOWlaIIlych k>uJuarach 

Ligi. 
Każdy bowiem w ciągu Ikrórt1ciego O'k­

tesu <:msu posiedzenia Ugi chce zrobić 
jaiknaąwięcej znajo.mości stąnu. Często 
terż widzi się dziennikarz.y i delegatów 
rozma.ilt')nch, państw którzy rozmaw~a.ją 

Dnsłalacje łurb!nowe w Golpa-Tschernowiłz, kt6re ;rasllaią na odlp.",.ło~l prądem 
eleutrycznym BerlHn. 
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Hnen o~ Aire~ - rniaUo ~el iebraków. TajeInnice głębin 
oceanu. 

Biedacy są utrzymywani z dochodów 
loterji państwowej. 

Czary nowego · fUmu Fo-x"a. 
,,0 czem marzą kobiety". 

Szczęśliwe miasto, w którym paryska moda znana 
jest na sześć miesięcy przed ... Paryżem. 

Według starożytnej mitologji, Neptun 
jest bożkiem wód morskicb i gdzieś głę­
boko na dnie oceanu mieści się jego ba:­
jeczne królestwo z ..... :u.dnione przez po­
twory morsIde. rusałki, nimfy i najady. Buenos-Aires I we wrze'śruu. 

DLa<:zego niema biedaków w tem mie 
ście1 

T Q pyt:ame naJSUwa się prawie każ­
demu obcem.u przybyszowi do stO'licy 
Argentyny. 

Na. pierwszy nut oka widać, że Bu­
enos Aires to miasto bogaczy. Od nędzy 
chronią stolicę .. , loterje państwowe, któ 
rych ajencje w setkach filji sprzedają bi­
lety. Nie jest to jedna,k jCllkaś cudowna 
loterja, kt6ra każdemu na;bywcy losu 
upewniałaby wygr3.lllą i dobrobyt. 

Ldł:erja argentyńJs:lm, to tylko sp'osób 
zapewnienia państwu wielkich dO'cho­
dów, wszystkie idą na cele społeczne, 
utrzymanie przytułków, szpd.tal1, siero­
cińców, s:Dkó'ł i innych instytucji dobro­
czynnych, Loterie prawie zawsze wy­
sprzedają wszys:tJkie swoje bmety; 75 
procent wpłat I.osowych idzie na pOkry­
cie wygranych z których główne dooho­
dzą do pół miljona złotych. 

TO' jest jedna odpowiedź na pytanie 
czemu ni,ema biedaków W Buenos Aires. 
Ale jest - talk stwierdzają z okazji po­
łudni'owo-amerykańs:kiej podróży księ­
cia Walji pisma angieLskie - 1,esz,cLe 
druga, mniej pO'cieszająoa: Biedak nie 
UJtrzymasię w tem mieście, gdzie koszt 
życia jest niezmiernie wysoki. Do nie­
dawna ,jesvcze każdy przedmiot przemy 
słowy importowano z Europy i Amery­
ki, a cła były 'kolosaJlne. Podczas wojny 
Argentyna usam.oistniła częściowo swój 
przemysł i {() jest jedną z głównych cech 
współczesnego r.ozwoju tego państwa. 

Wkrótce k.opalnie nafty d.ostarczą dość 

paliwa dla fabryk, a w dalszym ro.zwoju 
południ.owo-amerykańska republika po­
budUje własne przędzalnie, tartaki, ce­
ment.ownie i garbarnie. 

Wzrost mialsta teg,o, w którem rzeko 
mo moda paryska znaną Jest na sześć 
miesięcy zg6ry, które słynie z najpięk­
niejszych i najlepiej ubranych k.obiet na 
świecie, jest fenomenalny w swojej szyb 
k.ości. 

Nowy film foxa ,,0 czem marzą ko~ 
biety" .... zawiera ciekawy epizod fanta.,. 
styczny, ukazujący świat podmorsld i 
jego dziwy. Setki najpięknejszych pły­
waczek ameryh.',skich podjęły się ode­
grać role wdzięcznych nimf z orszaku 
Neptuna. Przed zachwyconemi oczyma 
widzów roztoczył reżyser Henry Otto 
niebywały przepych obrazów fantasty­
cznych, mieniących się barwami masy 
perłowej, z udziałem licznego zespołu. 

Wyniszczen~e inteli· 
gencji W Sowietach 

grozi im katastrofą. · 
ZabSegi o poprawę bytu 

pracowników umysłowych. 

Nowusieńkie "drapacze Ulielba" z naj­
bardzi.ej udoskonalonemi wynalazkami 
hygjeny i wygody zajmują dziś miej,sce 
dawnych budynków, których hiszpańska 
architektura nie była ani pożyteczną, ani 
malown~czą. Place budowlane \v samem 
mieście są nadzwyczaj drolgie, a wOlgó­
le trudno je znaleźć W razie potrzeby. 
By żyć w tern kosztownem mieście, pła­
ci się wysokie dzierżlawy, a choć podail.- Centralny komitet rosyjskiej parUI 

k 
komunistycznej spostrzegł po niewcza­

ów prawie metna za prawo prowadz.e- si e, iż Rosji grozi katastrofa z powodu 
nia intere'Su, prz.edsiębi.orstwa luh za wo- wyniszczenia inteligencji. 
du, trZe/ba wykupić lokalny "patente", Wiadomą jest bowiem rzeczą, iż naj. 
który opiewa na kilka tysięcy dolarów gorzej płatni w Ro-sji są wszelkiego ro'­
dla rentownych przedsiębiorstw, albo dzaju pracownicy umysłOWi, np. inżynie 

rowie, nauczyciele, lekarze, uczeni i at­
tyLko na kilka dO'larów, opłacanych tyści. 
przez tUl.'eckiJC'h domokrąJŻców. Patent Źle płacona praca umysłowa pr~esta . 
taki i,est zawsze lokalny, i wysyŁając ajen la nę~i~ szeroki~ .ma~y ludnośc}. Co!a~ 
ta na prowincję opłacać trzeba pat,ent w bar~ZIeJ wyludmaJą Się szlmły sredl11e J 
k . d . '1 . .. . . wyzsze zakłady naukowe . . 

az' ej. ~,osz~z~go neJ, m1eJscowo'SCI.. W zrozumieni tego nieszczęścia, ja-
Na)plę:kme1szą ulIcą w Buenos AIres kie grozić może R.osji. jeśli jej zabraknie 

jest Flol.'ida, gdzie przed południem spa- pracowników umysłowych, centralny 
ceruje lU/b przejeżdża elegantka tamtej- komitet partji komunistycznej zajął się 

n' tk' h ., k h . wydatną poprawą bytu inteligencii i po-
sza .. l J.e ws;rs. IC naJw~ę szyc "ma.l- stanowił ułatwić mtodzieiy korzystanie 
son paryskI,ch l londyńskIch dost.ar<:za1ą z nauki, wyznaczając poważną sumę l1a 

damom tej stolicy swych modeli znacz- stypendja. 
nlle wcześniej, niż ich s~o's1rom w Euro-
pie. 

glośnO' W jakimśmk~tku Q na9P.oufniej- 1l1&_1I· ... _II __ ;W_" __ g;lIIf.m~_.· ____ _ 

mieścić w svczupłych lokalach komisyj­
nych. 

Po obiedzie, po piąJej, kiedy rob~tni­
c:y i robotnioe opuszczai.ą fabryki na 
F!orida oglądać można piękno'ści z ludu, 

Chomąta z czasów 
l'Aarji Teresy. szycihsprawach. 

J ,a'ktte? - 2Japyta zapewnie czy;Łe1-

nik. 
Czy jest to morzliwe, aby w Lidze 

mówiono głośno Q poufnych kwestja<:'h. 
Tak, w kuluuaoh Ligi krzyki zupełnie za 
głuszają poufne rozmowy delegatów. W 
lylnim gmachu "Palais de Nations'j roz­
bili swe namioty amerykaiIllie. 

Obradują bowiem tam TO'zm.aitle 'ko­
misje opieki s-pO'ł.ecznej; jak do walki z 
handlem żyyrym towarem opieki nad 
dzieckiem i wieJe innych. 

Widzi się tam ca:ły legj-on wysmuk­
łych "Ladies", kMr,e pra'cują gorliwie nad 
umoralnieni.em spoŁeczeńsltwa europej­

skiego. 
Przybyło tyle dział.aczy i amerykań­

Slkich i a.ngie1skiah, że nie mog,ą ~ę 1':0-

Dl,ałego też powzięta została uchwa­
ła, alby na posiedzeniu komisji dopuszcze 
ni zostali tylko oficjalni delegaci i przed­
stawiciele prasy. 

Nie wszyscy mówcy, któ.rzy poptistlią 
się w Lidze umieją mówić. 

Na pierwsze miejsce wśród mówców 
wysuwa1ą się francuzi, następnie zaś 

beligowie. Delegat belgijski Hymans, mó­
wi z więllką swoIbodą i swadą orator­
ską. 

Sensacją oczywiśde podczas oibe<:nej 
sesji było prvemówienie delegata fran­
cuslcie,go Paul Boncoura, którego uważa­
ją za naqgenj,alniejszego mówcę świata. 

D. Ł~ 

barwnie przybrane "China", w których W jednym ze składów na Morawach 
żyłach płynie krew pierwotnych in- znaleziono - jak donoszą dzienniki cze­
djańskich miesZlkańców kraju, z krwią skie - 70.000 chomąt, przechowywa-

nych tam jeszcze od czasów Marji Te-
hiszpańską. resy. 

Krew tu.Łaj u wszystkich jeszcze gorą Chomąta te sporządzone są z dosko-
ca. W sobotę, po pracy walki na noże llalego materjału. ale obecnie, po 150 la­
nie należą do rz,adkości, a morderstwo tach leżenia w składzie - nic sa do u­

życia, muszą więc być sprzl'!danc· za ja-
nikogo nie wytrą'ca z równowagi. kąkol wiek cenę. 

Piękna stolica ma swoją skazę; "Bo- Wyobraźmy sobie - dodaje prasa 
ca", część miasta o zaułkach najgorszej czeska - do jak olbrzvmich rczmiarów 
reputacji, przechowuje Zlbrodniarzy z ca doszlaby obecnie złożona na procent 

suma, którą wówczas za te chomąta za­
łego świaia, Tam argentyński policjant plac ono. 
nie zapuści się sam nocą; tam też policja Skutkiem odkrycia tego, będzie 
nie paraduje W swych białych rękawicz- szczegółowa rewizja składów wojsko­
kach i pióropuszu na hełmie, bo białe wy~h .w S;zcchacl1; z~pewnc bo~rien~ 
te plamy byłyby najlepszym c.eJem dla I ~naJduJc SIę tal!l wIęcej ~homąt talClch ; 

. . ,. Il1nych przedmIotów WOJskowych, leża· 
no,z,a lub kuli skrvtobOlcy, cych od lat dziesiatków bez użytku. 
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..,...... tona moJa Jest 40 tego ......,.. Powlędl: mi więc, kochana, 
"topnia oszczędna, że zamiast C:zy będa:iasz Q nas pamiętała, 
.,garda" m6wi t"lkO "da". gdy cię z90QzlrrlY? 

- Dlauego?' -- Ach, prosz~ pani, ia parnię-
- Oszczędza w ten sposób tam o każd»m psia'u na tym 

,g a .. ". liwieciee dlac:~eso miałabym więc 
• nie pamiętii1! o pani 1 •.• 

" oM 

Co się stało .~Z p·eniędzrni 
na budowę Teatru Miejskiego w Łodzj. 

----:0:--

(Specjalny wywiad "Express ... " z v'ce .. prez3ldeotęm mia$ta 
p. w. GroszkOW5klm)~ . 

Przed Id1ku dniami w obszernym ar- - Czemu przypisać opieszałość ko-
tykuIe, omówiliśmy sprawę skandalIcz- mitetu? 
nej działalności komitetu budowy gma- ..- Opieszałość proszę pana, to okre­
c~1U t.eatralnego. Bezpośredni? po . u~aza ślenie może zbyt mocne. Zna pan ohec­
n~u. SIę. teg;> ar~ykulu w praSJe, mle]SCO- ną sytuac3ę, Ludzi'om jest ciężko, pieniQ­
;wel pOJaw LaĆ SIę zaczęły wzmIanki, te,. dzy niema. 
matem których były równIeż ataki pod • . 
ę.dresem wspomnianego komitetu...,... -- A p~~atek w'1dow~sk~wy? '1 • 

Z przyjemnQścią wiec skonstatowaliś. - Mimsterstwo ZnIOsw. Czynnlj,{l 
my, że w krytycznej ocęnie "komitetu·' miarodajne wyszły z tego zalOŻe!l!a te 
llie jesteśmy odosobuieni. na budowę przysz~cgO tea~ru placl~ mu-

W ostatnich dniach rozeszła si~ w !łzą ws:e:yscy, a metylkD )eg? stall by­
mveście pogłoska, że pl~nla,dze, które walcy. WQbec tego stanowIska władz 
wPłynęły do kasy komitetu ~ podat1.u centralnych. maglistrat postanowił wpro .. 
widowiskowego, ·zosta.ly ulokowane w wadzić S"CIO proc~ntow:y. ~odatek . do 
jednym z banków. który zawiesił ostat- :v.'szystklc~ ~odatkow mJelsk!ch •. Na pro 
nio wypłaty. Ażeby zapoznać się ~ Istot lek! ~en mmlsterstwo odpOWIedzlało ró­
nyro stanem rzeczy, zwróciliśmy się do ~Ulez ~dmown!e. .uzasadn~ono to tem. 
wiceprezesa komitetu p. Oroszkowskie- ze cbwlla obecna Jest nieod~ow.ledtllia 
go kt6ry w sprawie tej udzieill nam na· do finanse :-/ego obarczania luuu!iscl. -­
stępujących informacji, Radtono nam zaczekać. Wobec tego 

- Przedewszvstkiem musze stwier~ czekamy_o 
dzić - mówił wicepr. Oroszkowski - -Jakie są zamierzenia na przy-
że alarmy prasy są conajmniej nieuzar szl~ć? 
sadnione. _ .l P~1i się tylko sytuacja poprawi, 

? t • ponownie weźmiemy się do dzieła. -
- JeślI.chodzl bowiem o pieniądze z· Wprowanoo:imy specjalny podatek, z ktć 

podatku wIdowlsk~weg~, to są one od· rego do hód poświęcony zostanie wyfą­
dan~ do d~sPOZ~~li ~omJt~tu budowy te cznie budowie gmachu teatralnego. 
atru. W te] ChWIh me posiadam przy 50 • 
bie odpowiednich papierów i dlatego nie - Podobno matenal budowlany .... 
mog~ pana szczególowo zapoznać ze - Słyszałem już o tern - przerywa 
stanem kasy komitetu. Muszę jednak nam wiceprez. Groszkowski. Nic podob 
stwierdzić. że wszelkie obawy w tej nego, niczego nie zniszczono i wsz;ystko 
kwestU są naizupełniej płonne.... jest w należytym porządku. 

Krwawy dzień Zgierza. 
Co mówią naoczni świadkowie o szalonej pogoni 

za fJ Władkiem'·. 

Energja komisarza Wesołowskiego ł jego dzielnych 
wywiadowców u\volniła Zgierz od napadó\v groźnego 

bandyty. 
w %wiąZlku ~ częstymi Jlapa.da.m.i ban Zapytany przez nas o przebiegu tel 

dyskiemi w okolicach Łodzi wład~ bez strasznzj walki, odpowiada: 
pj,~cz.eństw;). ws~~:r.ęły eneligicmą akcję ~ Szedłem ulicą Piłsudskiego oc! 
w celu ujęcia graM1jących ba.ndyt.6w. chorego. Nagle usłY5l=ałem strzały_ aer: 

Od kilku tygodni b-ardzo często uną- wiednie pobIegłem w stronę, skąd one 
dzane były obła v.ry policyjl\ę~ które jed~ dochodziły • 
na.k nie dawały zawl3~e pOiąda;ne·go Ujrzawszy strzelających mQżczYln. 
rCliultatu. schroniłem sie do sldepll rzeźnichcgo. 

W-czora.j 1.U"ząd śledczy w Ł<>dzi o-tuy Gclkowskiogo. W ch\vilę potem pr'V"" 
mat 'D'Oufne dane, że pue~ Zgien prze... biegł tu właściciel sklepu, zAchwiał si~ 
jeid~ć bę.hie odda.\\"DI2l po~~ukiwany i runął na stojącą obok ła.wę. 
groźny bandyta Władysblw Wawrzy- Zabrałem się do opatrywania rauy. 
niak, 6p61nik niedawno ujętego pod Piot1 Kula ugrzezła w plecnch. 
kowetn, po krwawej walce, józefa. Fig.. Ody na.stępnie wyszedłem nn uUe~ 
lUM. ujrzałem leżącego w kałuży krwi ban~ 

Zawiadomicme '0 tem wy,iI$~ wła~ dytę, a nieco d(tlej prowadzonego przęz 
poJ,i.e};ne z,arzJ;ld'7..iły jego ares~towanic, kolegów wywią.dowcę Karolaka, które­
Mając na w~ględ4ie tnotliwość W)'1l14.. go opatrzył kolega mój p. D9moląże~. 
ny strzałów pomięJ?;y ba.ndytą, a polic~ W dalszej naszej wędrówce po Zgie 
ją. pf'lecono aresztqwać go nie na przy" nu spotykamy jakąś starą kobietę. Sie~ 
stanku kolejowym, a*eby uniknąć ni.e- dziala ona w chwili wybuchu strzelani. 
winnych oHar, które paść mogły skwt- ny w poczekalni. 
ktem Oitrzelaniny. vVszczyoomy z nią rozmowę. NA 

To też gdy bandT..a wysiadł z p{)cią~ twarzy kobiety widoczne jest jeszcze 
gu prz-y!był,ego z Glowna nię ~tT'zyma- silne zdenerwowanie. 
no, 1,,>(;2: mając go W'CUV: ~a. oku WlPllsz.- Opowiada l1;tm, te siedząc w poeze-
czono do tnias1.a, lmlni wIdziała mtodcj.;Q mę~czyznę, lat 

Tub; dopiero podkomisarz weSOłOWIOkOłO 25, Ody \V1szcdi on na ulicę usly~ 
~ki, w prz.e'hran.i'\l urzędni;ka k{)lej~W. ego szata nagle strzały i w tej samej prawie 
wYc:~ekawszy odpow1eclniej chw:ili, zbli chwł1i brzęk sUuczonej szyby. 
żył się do bandyty i chwyc:ił g«) .za gal'- Obok niej siedział Oolkowski. 1<ob'~ 
dło. ta usłyszawszy strzał padła r,emdlona 

Jak już doniosła dzisiejsza "H. Repu- na ziemię. To ją uratowało. 
bUka", poroięd~ Wawr~akielt1, zne- Z kolei zapytujemy innych napoty~ 
nym pod pseudooimem "Wład.ek", a wy kanych pr:zecbodni6w, którzy jedna.k 
wiac:owcami urzędu śkdczego wywią- nic nowego nic dodają. 
zała się strasz.uwa walka, W rezultacie Okoto godz. l-ej w nocy powfI\,ca-
kt6re~ na krwawym pobojowiska padł my do mJasta. 
martwy przeszyty kilkunastoma kulami Jak sie w ostatniej chwili dowiadu· 
ten niebezpieczny zł(Ą..-..zyńca. jemy. życiu podkom. Wesołowskiego 

Ofiarami swe.go zawodu stali się pod- nie grozi żadne nicb~zpł~cze(lstwo. 
koIPisarz Wesołowski .oraz wywia.dow- Stan zdrowia wywiadowcy Karola. 
ca policji. śled~ej, Józef Karola,k. ka jest ciożki, lecz i~tnieje nadzieja u-

Nie obeszło się też ber. ofiar przygod· trzymania go przY tyciu. 
llych. Ciężk·o raJtl.D.y ~ostał siedzący w po 
czekalni właściciel sklepu rzeźniczego w 
Zgierzu, Władysław Gcllkowski. PobicIe. 

Nafyohmla.s1: po OiŁrzymniu tej stra:sz~ Wczoraj, o g. 7 wieczorem w podwo 
liwej wieści IIElC:press" wydelegował do rzu domu nr. 50 przy ulicy Głównej, po­
Zgierza kiqku swych reporterów którzy bita zostala 50-letnia Anna Tomaszew .. 

ska, handlująca, wskutek czego otrzy­
rebraH szereg cielkawy-ch szczegółów do mała rany głowy. 

I 
tyczących tego kn. ... ay .. c'go za~lścia. Lekarz pogotowia po udzieleniu po· 

Oto jaJk brzmią relaoje: szkodowanej pomocy w lokalu dozorcy, 
- Redakcyjnym .. Bu.ickiem" wy.ru- pozostawił ją na miejscu. 

,,~ [lfM MAKI' K~II(JY" 
Opowieść 

zaczel1młęta Z najwyzszych szczytów 
życia i utycia i znajtajniejszych 

głębin Oceanu. 

Perły pięknych i płochych kobiet -
to są krople palących łez męskich. 

Dzieje młodej mężatki, która była 
niewolnicą swojej próiności. 

Liczba rozwodów rośnie z roku na 
rok. Dlaczego? Ten film jest od­

powiedzią na to pytanie. 

I sumy do Zgierza. Mkniemy przez ulkę ~;liifi.:zl~~~fS1l~ln1Łti]~lnliliJ~i 
I Plotrkows:k~, Nowcmi,ejSlką i WyOOg,Łaje 

my się na szosę zgierską. 

lawia~omieni@. Noc mezwyklę ciemna. Pusto zupeł­
nie dokoła .. Tylko w świ,etle ref1ekJtora 
widać powoli roąż..aJjąoe do miasta wory 
;a:rm-arczne. 

1-l1k • h' _..ł ;t.o NinIejszym pOdajemy do wlado. 
,. p~ wi. unaS~l1 ~wta-c ,a~y .a.u: mości, że pan Bolesław Niedźwleckl, 

!lUra JUŻ rogatk1 Zgierza... W)etdżamy zamieszkały w Łodzi, przy ui. Rzgow, 
do miasta... sklej NI! 47 przestał być urzędnikiem 

Pomimo p6źne.; godziny na ulli.-cach w naszym oddziale Łódzk~m, i że wszel· 
,idać ~romadki ludzi rozprawiających kle udzielone mu ~tpowaznlenl~ do. In-
v.!" . ' • kasowania na!eżnoscl od naszeJ kUjen-
o przehlegu wstrząsaJące.go za.jś-cla. teli Qraz do zawierania trallzakcjł w 

Liczniejsze grtipki gr.oma-d.zą się na Imieniu naszej firmy zostały cofl1ł~te 
uItey I ma.pa nó-przeciw'ko banku han- I nas nie obowiązują. . 

dlowe.go to jest w miejsć,~' gd~ie padł, fiórnoślaskle T.wo Węglawb 
trupem band)'lLa "Władek 1 . I "QE .. TE-WEIi' 

Spotykamy tam jednego z plarv/ - . w Katowicach. 

~:i::k~WiadkÓW, felczera mieJskiego, p'l ~!BlIl!lH!ll!!!B1Il3lił]lPll8ll1Jlf131!Bil81!ljJ!8J 
_~_4---

Manufaktura łódzka jedzie do Rosji. 
Wczoraj odeszły z dworców łódzkich specjalne pociąg} 

wiozące towar zakupiony prze~ "WnlesztorgU 

Onegdaj i wczoraj z dworców tódz- ich sldadnic manufakturowych. 
kIch odeszły znaczne transporty manu- Jak slę "Express" dOWiadUje. \V bio­
whtury łódzkiej do Rosji. Towar ten za- żącym tygodniu wysIany zostanie jesz-

I 
ktlpiony został niedawno przez "vVnlasz cze jeden wielki transport, zakupiony w 
targ", którY' obecllie :wywo:U "O do swo- kilku mniejszych fabryt.ach łódzkich" 

, 
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w pokł · 'j tWe 
\V objęcia smierci rzucają się głoduJące i bankrutujące rzesze. 

Pewien dypIomata W)"raz.ił się, że siła 39. W stosunku zatem do poprzed­
'f\1ojna - to właściwie nic strasznego, Je niego wkl1 stwierdzić mo'żna dwukrotne 
żeh zabiją jednego człowieka to jest wzmożenie się wypadków samobójczych. 
t.;agiczny wypadek, ale skoro ginie 10 Tyle podaje miesięcznik sta1tystyczny 
I'llitjonów ludzi to jest - statystyka, m. Łodzi, Obserwator życia jednruk mu-

A j-ednak lkzlby statystyczne są nie- si ~ tych suchych Hcz,b wyc'iągnąć p,ew­
raz bardziej tra'giczne, n:iIż pos~czególny ne- ,możemy powi,edzieć, z góry smUlt-
fakt, ilustrują howiem o.g,ólny nastrój ne kons'ekwencje. 
społeczeństwa i ialko wyn~k og,ólnych ba Jest rze-czą, niewyma,gl8Jją-cą wYJ as­
dań mają ~ększe Zil1a>CZleme WZTOZ.U- nień, dla wszystkkh zrozumiałę, że źle 
miemu tętna spółczesnego życia. się musi dziać ohecn~e ludziom, ' skoro 

W "Miesięc:zni'kusiałystycznym m. Uczba samobójców wzrosła o 10 proc. 
Lodzi" za drugi kwartał 'l'oku bieżącego Chcąc mówić stylem statystów' trze­
czytamy, że władze pOlicyjne Dl. Łodzi ba był,ohy powiedzieć, że nasza stopa ży 
zarejestrowały w okresie kwiedeó - ciowa prze~ to samo zmniejszyła się 0100 
czerwiec r.b, następujące liCZDY samo- procent, 
bójstw: Mnie'jsza o to, co sądzą psychoJog'o-

Kwiecień 1925 !r, -20 wie, j,aki j.est ich pu.nkt widz.enia na 
.Maq 1925 rr.-Z1 sprawę samobójstw, czy akt pozbawie-
C:oorwiec 1925 r.-29. nia si~ życia uważają za tchórzostwo, 

Ogółem zarej-esirowano W tym Okre-I czy też odwa1gę spojTZen~ śmierci w 0-

sie 76 samobójstw, podczas gd'Y w d:ru- czy. 
ghn Ikwartabe 1924 roku l&.C7lba.lch wyno- Z ~unktu widzenia społeczneg'o fala 

Anegdoty 
o Leonie Fallu. 

Leon Pall był kr6tkowzroczny i z na 
tury dosyć roztargniony, 

Pewnego dnia bawił w Manheimie 
podczas wystawiania jego operetki. -
Przyjaźnił się wówczas bardzo z Huber 
tem Mariszką, z którym całymi wieczo­
rami grywał w karty. Pewnego razu 
przegrał znaczniejszą sumę. Zmęczeni 
przyjaciele udali silę na spoczynek. Jed­
nakże PaU, leżąc już w łóżku, wyjął kar 
ty i gra rozpoczęła się nanowo. Szczęśll 
wie odegrał przegrane pieniądze i pod­
szedłszy do okna, zaczął podziwiać kra­
jobtaz nocny. Kazał przyjacielowi za­
chwycać się księżycem. 

Zniecierpliwiony Mariszka odpowie­
(lział: 

"Na moi'In ksiJężycu jest Już trzy na 
czwartą, pozwól mi spać". 

PaU przyją1 poblizki zegar ratuszo­
,wy' za księżyc. 

t~ 

s:tmoh6jstw będzie zawsze "robotą" de- później wszystko jedno zginąłby śmier, 
strukcyjną, pogłębiającą brak poczucia c.ią głodową, o tyje drugi popełnił samo 
własnej siły w walce o byt i jako wy- bójs.two dlatego, że nie mógł się pogo­
twór psychozy społecznej - bezwz,ględ- dzić z redukcją swych potrzeb, ambiCja 
uiJe szkodliwy. nie pozwala mu na to, ażeby uniżyć się 

'statystyka milct"y je,dnak o tem z ja- do poziomu tych, którzy ciężką pracą 
kich warstw społ,ecznych składają się zarabiają na kawałek codzi,ennego chle· 
samohójcy. ba. 

Kto przeglądał codzienną kronikę wy źle jest, skoro wartość życia mierz-y 
padków, musiał zwrócić uwagę, Że ofia- się ilością pieniędzy. GO'1'zej jest jednak; 
l'ami sam,obójstw w czasach osta,tnich na skoro cały S€DS życia zatraca się w og­
lerenie naszego miasta byli prócz bez- niotrwałej kasie. ' 
robotnych :kupcy i fabrykanc~ którzy Dwukr'otne wz.możenie się samo· 
wskutek złej koniunktury handlowej nie bójs>tw na terenie Łodzi w roku bi~żą~ 
mogli znaleźć innego wyjścia z fatalnej cym jest nie tyle winą warunków, w ja 
sytuacji. kich żyjemy, ale przedewszystkiem fakt 

Z jednej strony pOzJbawiał życia umie ten tłumaczy się zanikiem sam okryty­
rrujący z gtod'll rohociarz, z drugiej - sto cyzmu, obja wi,ającym się sz,c~ególnie " 
jącynad przepaścią finans,ową właści- sferze najnowszych kasdydatów na sa· 
ciel fabrylcl hl'b przec1siębiot'lstwa handlo mohój'c6w, rekruttrryących się z fa:brykari 
wego. l tów i kupców, którzy identyfikują ruinę 

O ile pi,erwszy widział Zlbawieru.e swe ma,terjalną z bankruc'twem inonlnym , 
w otchłallli śmierci. gdyż wcześruej czy: -bak-

Pall posiadał księżycowo-okrąglą 
twarz i podobny był bardzo do powie­
ściopisarza Rody Rody. Pewnego dnia 
siedziial literat niemiecki z garstką przy- W SzwaJcarii rozpoczęto budowę kOleiki 'elektryczn~1 na wierzchołek , g6ry Zugspib!e '(2390 mŁr.). 
jaciół przy stoliku kawiarnianym. Prze- Do budowy tej zużyto 3 i pół kilometra liny ogólne I wagi 30 tysięcy kilogramów. 
szedł obok Leo Pali i ukłonił się przyja- .-------II--w!C~---__ IIIiI ____ I ___ I_IIIlIIIIlIII ____________ m_llIIii ___ lU_ 
ciałom, z którymi siedział Roda Roda. -- e 6'* e ±.M 'WdHW TMM; •• 

"Kim jest ten człowiek o głowie po­
dobnej do globusa z parą oczu?" spytał 
Iterat. Odpowiedziano mu, że jest to Leo 

Pięć lwów W jednej godzinie. 
fal~o chwili podszedł kompozytor 00 Historja prawdziwa, chociaż ~ .. myśliwa. 
stolika litf:erackiego. Gdy przedstawiono Boer Van der Merwe, farmer z ot<:o:-
mn Roda-Rodę odpowiedział: 

.,JakeŻ się cieszę z poznania człowie lic 'Johannesburga, wyprawił się w dal~ 
ka, za którego zawsze mnie brorą. szą podróż wozem, zapr~ężonym w 6 
,_ ... _...... ___ , osłów. Przybywszy nad wieczorem nad 

I I rzekę, rozbił namiot, a osły puścił na 
141 Królowa ekranu paszę. Nad ranem posłyszał przeraźliwy 

I M ~. ~I ~ I ryk. Wybiegłszy z namiotu, ujrzał Iwa, 

I ary I[ nr II ;.~;~~:~~es~~ ~~d~~;~:y ~~~:. ~~onż~~~li~ I U I i celnym strzałem zabił lwa, a następnie 
w potężnym obrazie 

osłów. O kilkadziesiąt kroków dalej na­
padła nań lwica. Boer polożył ją trupem 
na odległość kilku metrów. 

Po półgodzinnym marszu Ujrzał gru­
pę 3 lwów, zajętą pożeraniem drugiego 
osIa. Złożył się i zabił dwa na miejscu, 
zaś trzeciego ranił śmiertelnie, gdyż na­
zajutrz znaleziono go o kilkaset metrów 
dalej. Van der Merwe pobił rekord my­
śliwych na dzikiego zwierza. 

I I 
poszedł na poszukiwanie rozbieganych 

-----I 
I 
I 
I 
I 

otworzy sezon zimowy \V teatrze 

"R E D U TA" I w czwartek dn. 24 b. m. 

" __ .. um:III ___ ... 1 

Przy pracy. 
"vV fabryce przy ul. Piotrkowskiej 

nr. 104, 30-letniej robotnicy Sali Wieluń­
sklej przy pracy wpadła ręka do maszy 
ny, wskutek czego otrzymała obrażenia 
przedramienia. 

Udzielono jej pomocy' na stacji pogo­
. towła. 

Niebywały wypadek samochodowy .. 
wzdłuż drogi odbytej przez EI1iota, zna­
leziono ślady krwi ludzkiej. Czy też _"­
dy angie'lskie wymierzą EIIiotowi nak­
żytą karę? 

saa ... II __ ee_'1iS!'4i1-IiI-•• m*"_;;il!i;Wli!ffl1MśEiI·NID. 

~9UI~~~~'" 

natalia BrUl~~ 

W-St-6cikton w Anglji zdarzył się nie 
dawn-o wypadek samochodowy, jak do­
tąd W tak bogatej niestety kronice nie­
szczęść, spowodowanych przez ' ten no­
woczesny wehikuł, jeszcze nie był zano­
towany. Znany footba'ljsta George ElJi.ot 
pędząc kierowanym przez siebie samo­
chodzie ulicami tego miasta, przejechał 
bawiącego się na ulicy chłopca i pognał 
ja'knajszybciej dajej .. Kiedy zaś sŁanął w 
mieście Middelsbourgh i oddał samo-
chód swój do garażu, odkryto w tyle wznowiła lekcie 
wo'zu - trupa chłopi~cego. ElIiot sam gry fortepianowej . 
doniósł o tern straszliwem odkryciu po-
licji, Tymczasem ta już powiadomi cna l GDAtiSKA 43. 
zo,stała przez policję W S1ockton o wy- nd 10-' ') ; od 3-5 
p.aqku. Oka~aJo ' si~ miano'wicie, że .. di.ji'H$U .... db •• , •• ,ąt~~i, ... 

Hinemato~rat W Amery[~. 
Przed laty dwudziestu pięciu' prze­

mysł kinematograficzny nie mial jesz­
cze w S tanach Zjednoczonych żadnego 
znaczenia handlowego. Jakże jednak 
szybko wysunął się od tego czasu na je­
dno z miejsc naczelnych wielkiego prze­
mysłu amerykańskiego. 

W 1921 r. przemysł kinematografi­
czny zajmowal - według danych urzę­
dowych - już czwarte miej~ce śród 
amerykańskich instytucji przemysło­
wych. Wyroby jego przedstawiały \var 
rość 77 miljonów dolarów~ a płace osób 
zajętych 'v przemyśle wynosiły 37 mil­
ionów dolarów. 

Dzisiaj W. przemyśle tym zaangażo­
wanych jest w Stanach Zjednoczonych 
półtora miljarda dolarów, zatrudnia on 
300.000 osób, którym wypłaca 70 miljo­
nów dolarów rocznie, za sprzedaż i wv­
dzierżawianie filmów produkowanych 
osiąga 140 miljonów dolarów rocznie, 
eksportował zaś za granicę w 1923 r. 
filmów za 200 miljonów dolarów, gdy 
dziesięć lat przedtem (1913 r.) wywóz 
ten sięgal tylko 32 miljonów. W Anglji 
naprzyldad 80 proc. filmów tam wvsta­
wionych jest pochodzenia amerykai'iskie 
go. 

Jak obliczano wreszcie, do kinema, 
tografów uczę~cza w Stanach Zjednc­
c~onycl! tygo~llio\vo pięćdzieSiąt milio­
no\v osob, a kll1ematografy te urządzan e 
są z coraz większym przepychem i na­
kładem kosztów. 

E ' -
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JtlI - .S " ymys ona zona. ! 
Historja z tys· ąca i jednej nocy paryskich.: 
Afera napozór komiczna, która się tragicznie Skończyłal 

Nieprawdopodobne nieraz historje, puścił w biurze wiadomość, że skoro' 
wymyślane przez autorów wodewil ów teraz SkOł1czyly się miodowe miesiące.' • 
czy fars; zdarzają się w życiu częściej przeto wkrótce zacznie składać wizyty 
niżby można przypuścić, z tą różnicą, że ze swą małżonką. Domysły ustały. p. R. 
ich wynik nie zawsze bywa również ko przez jakiś czas miał zno\vu spokÓj. 
miczny, jak na scenie. Pewnego dnia jednak zjawił się w 

Taka historja przy traMa się niedaw- biurze z miną zakłopotaną, odtąd widy-! 
no niejakiemu panu R., urzędnikowi w wano go codziel} w bardzo przygnębio- I 

jcdnem z ministerjów w Paryżu. Był on nym nastroju. Dowiedziano się wkrótce, ! 
nieustannym przedmiotem drwinek że pożycie małżeńskie pana R. nie jest I 
swych kolegów i koleżanek biurowych. bardzo szczęśliwe, a wkrótce on sam! 
Z małym brzuszkiem, na krótkich nóż- dal do poznania, że stara się c rozwód. 
kach, bynajmniej nie przystojny, byt 'Ży- Sympatje dla nieszczęśliwe~o małżonka I 
wą ilustracją zatabaczonego urzędnika. wzrosły. 
niby prosto wyjętą ;l Courtelina. Kiedy Przed kilku dniami jedna z daktylo-, 
w dodatku dowiedzi'ano się, że sen ty- grafek przyniosła do biura wiadomość, I 

mentalny p. R. pisuje wiersze, drwinkom która wprawiła personel w istne osłupi e 
nie było końca. nie. Pan "wicedyrektor" nigdy się nie 

- Jaki z pana ma pożytek Francja- żenił, nigdy nie zmieniał swego kawa­
kpili koledzy - nietylko nie jest pan żo- lerskiego mieszkania, a nawet nigdy nie 
naty, ale w dodatku nie ma pan nawet wyjeżdżał z Paryża. W berlińskie; radjostacU nadawczei cztery lekkoatletki lwlczą S~t.. 
"przyjaciółki". Po pierwszej chwili osłupienia, wszy pod takt muzyki, słuchaiąc komendy mistrza gimnastyki. Stacia 

_ Chciałabym widzieć taką, która- stkich opanowało oburzenie. Zaczęto wysyła tą komendę wraz z muzyką w świat i berlińczycy mogą 
~~ęw~mu~~a~-~~~~d~ mówi~~s~awa~~bar~owważna, 1!~~~~~S!o!b~i!e~W!5!z!V!S!t!k!i!e~l!W!i!c!z!e!n!i!a~P!r!z!e!r!a!b!i!a!~~w~!d~o!m~u!.~~~~ 
śliwie daktylografki. gdyż dzięki swemu fikcyjnemu malżeń- .-; M'&$W ..... 

Historja była bardzo komiczna dla stwu, pan R otrzymał urlop podwyżkę 
kolegów i koleżanek nieszczęśliwego u- i awans. 
rzędnika, i nikt z tych, którzy mu co- Kiedy nowy wicedyrektor zjawił się 
dziennie nie szczędzili żartów, zresztą te~o dnia w biurze, przejął go lodowaty 
niewinnych, nie przypuszczał, że ich 0- chłód ze strony wszystkich urzędników. 
fiara przeżywa istotne katusze. 'Nawet woźny biurowy miał na ustach 

Przed kilku miesiącami R. oświad- zagadkowy uśmiech. Pan R. zrozumiał, 
czyI swym kolegom biurowym, że się że jego tajemnica się wydała. 
żeni'. Nie chciano mu wierzyć. Kiedy Po południu woźny oświadczył wice 
jednak tamten wymienił nazwisko narze dyrektorowi że sekretarz ministra prosi 
czonej, pokazał jej fotografję, a w dodat- go niezwłocznie do siebie. 
ku poprosił szefa wydżiatu o dwutygod- Pan R. udał się jak na ścięcie, wie­
niowy urlop, celem wzięcia ślubu. który dząc dobrze, co go czeka. Sprawa była 
mial się odbyć na prowincji, uwierzono, poważniejszą, niż przypuszczali koledzy 
że istotnie staremu kawalerowi sprzy- biurowi. Pan R. przedstawił świadec-

. krzyło się życie w samotności i zaczęto two ślubu, wystawione rzekomo przez 

Turyści amerykańscy wydają we Francji 
5 miljonów dolarów dziennie. 

Podczas miesięcy letnich, gdy zamo- \WYdają we francji pięć miljonów dola~ 
żniejsi paryżanie bawią na letniskach rów dziennIe, z czego trzy i pół miljona 
lub nad brzegiem morza, Paryż zaludnia dolarów przypada na sam Paryż. 
się gromadami turystów cudzoziem- Wog6le zaś turyści cudzoziemscy po 
skich, żądnych poznania tej stolicy 1:U-) zostawiają we francji w ciągu trzech 
ropy. miesięcy letnich: lipca, sierpnia i wrze-

Jak oblicza jeden ze statystyków śnia olbrzymią sumę, dochodzącą do pie 
francuskich, sami turyści amerykańscy ciuset miljonów dolarów. 

mu gratulować. mera pewnego miasteczka, a które byto MAsk'le ubran.-e kolorowe. 
Po dwóch tygodniach R. powrócił do sfałszowane. .., 

gantowany. Z tą chwilą skończyły się swym gabineCie z owem świadectwem. a zapewm~ "ew or era, ę.zczyzna.przysz OSCI n~e ę Złe Sl~ 
biura, odmłodzony, wyświeżony, wycIe Sekretarz ministra przyjął go w J k . N Y k H Id" I M' ł .. . b d' . 

dawne prześladowania, R. urósł w opinji w ręku.' Jeden z francuskIch a!tystów dekorato- ob.awIaI .ubrap o barw~ch zywych, am 
swych kolegów. Ponieważ byt wzaro- - Co pan ma do powiedzenia na rów, k~órego zaa~g~zowano do Holly- tez droblaz~ow zdobmczych,. używa­
wym urzędnikiem, przeto z okazji że- swoją obronę. wood,. Jakr, .specJalistę w odtw:arzan!u nych .ob~cme tylko pr~ez. kobIety. ~a­
niaczki przyznano mu podwyżkę. Zaczę I - Przysięgam, że nie rozchodziło ~WStl~!llÓ.W. hIstorycznych, OŚWIadczył, dość zycla zaznaczy SIę I W tym kle­
to nawet mówić o awansie. Jednem slo- mi się o awans, ani o podwyżkę pensji ze mila JUz. era szarych, bezbarwnych runku. 

~~ni~niepmMtw~m~rnzd~i~OCZY~km~ill~~j~~i~~yu.b!r!a!6!m~ę!~!I!C!h!.~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ wielm. z którego dawniej wszyscy kpili. wreszcie mieć spokój ze strony kolegów -= 
Ponieważ brak powagi u kolegów prze- Zaręczam, że miałem życie zatrute co­
szkadzal mu dotychczas głównie do dziennie do tego stopnia, iż na serjo my­
awansu, przeto po 2 miesiącach R. istot- ślalem o samobójstwie. Zamiast tego. 
nie został mianowany wicedyrektorem wybrałem podstęp. 
biura. - Niech panu się nie zdaje, że to się 

Nikt z kolegów nie widział jednak do da zatuszować. Kiedy już pan zrobił 
tych czas pani R. Zaczęto snuć na ten te- głupstwo, trzeba było od razu przyznać 
mat różne domyślniki, które dochodziły się do wszystkiego. Byłaby się wów­
do uszu wicedyrektora. Dyskretnie roz- czas znalazła może jakaś rada, przenie--

90 
'OUA" STARSKI. 

Powieśt sensacyjno· kryminalna z życia ł6dzkiego. 

W szel,kie jednak d·omysły, tyczące się 

ta.gadkowej p'Ostaci herszta bandy 
.. Szczury Łodzi" gubiły się W labiryncie 
najlbardziej ni.elogicznych przypuszczeń. 

Nie tylko zresztą ci, którzy sŁali zupeł­
nie zda1eka od tej sprawy, nie mogli dro 
gą rozumowań skreślić sylwetki zbrod­
niarza, ale również osoby, najbardziej z 
nią sprzągnięte były w tym ki,erunku zu 
pełnie bezradne. Tak samo Wiewióra, 
jako też Radwan i Zarębski snuli najroz 
maitsze domysły, które jadnako ograni­
czały się tylko do określeń zupełnie 

ogólnikowych. 
Jedynie Zarębski maral się zawsze 

okazywać, że wi'e więcej, aniżeli i inni, 
zaznaczając jednakże, iż nic powiedzieć 
nie może do chwili, kiedy nie będzie 

miał przestępcy w ręku. 
- Mógltbym go już teraz aresztować 

- mawiał często - ale obawiam się, że 

będę mi.ał zbyt mało dowodów winy. Wo 
lę dlatego poczekać dłużej. 

Wiewióra jednak niebardzo wierzył 
słowom komisarza, uwazaJą~, je za 
przechwa~ki i chęć zaimp ono wani.a. 

Po{:ząl już nawet wątpi~, czy uda mu 
się kiedykolwiek ujrzeć owego tajemni­
czego osc,bnika, z którym już tylokrot­
nie stawiał go przypadek niemal oko w 
oko. 

Wszystkie natomiast swoje wysiłki 
skierował, by uwolnić Giowannę z wię­
zie:nia, o której był przekonany, że. jest 
zu.pełnie niewinna. Interwenjował 
wśród najwpływowszych osobistości, 
wykorzystywał swe kolosalne znajomo­
ści, by móc choć uzyskać z nią tak zw. 
widz.enie. .-

Był ju'ż bliski urzeczywistnien: a tego 
zamiaru, gdy uderzyła weń wieść rados-

sienie na prowincję czy coś podobnego, wierszówek w rannych dziennikach że 
teraz, sam pan widzi, zapóźno. Od jutra pan R. wicedyrektor w jednem z mmi­
jest pan zawieszony w urzędowaniu i sterjów, popełnił samobójstwo. Na stole 
sprawa pÓjdzie normalnym torem. Nic znaleziono list do komisarza policji, w 
więcej nie mam panu do powiedzenia. którym oświadczył, że popełnia samo-

Wicedyrektor skłonił się w milcze- b6jstwo z powodu "nieuleczalnej choro­
niu i opuścił biuro. Na drugi dzień jego by" i prosi, aby nikogo nie obwiniano. 
koledzy biurowi dowiedzieli się z kilku-

na, którą przyjął oz wieLkim wzrusze-
niem. 

.A było to tak: 
Była godzina szósta przed wieczorem. 

Jan siedz1ał w swoim tni~szkaniu, odpo­
czywaJjąc po pracy, prz:eglądając najnow 
sze tygodni'ki ilustrowane, popijając czar 
ną kawę, którą przyniosła mu do pokoju 
stara jego gospodyni. 

W pewnej chwili rozle,gł się dzwo­
nek aparatu teIefonicznego. 

Wiew1óra przyłożył słuchawkę do 
ucha. 

- Hallo? 
- Czy redaktor Wiewióra? Tu ko-

misarz Zarębski. 
- Sluga komisarza - jestem przy 

aparacie. 
- Dobry wi~czór panu... Śpieszę do­

nieść panu ważną dla niego nowinę ... 

- Słucham - zaciekawił się J.an. 

- To samo ja twierdziłem - wy. 
krzyknął Wiewióra. 

Pozostaje ona jednak pod ścisłym do 
zorem poli~yjnym aż do zupełnego wy­
świetlenia okoliczności, towarzyszą~ych 
morderstwu w "Grand-Hotelu", 

- Aha ... A kiedy ją uwolniono? 
- Przed pół godziną ... 
- Czy nie wie pan przypadkowo, 

gdz:ie mógłbym ją teraz spotkać? 
Wiewióra usłyszał w słuchawce 

śmiech Zarębskiego. 
- Wiedziałem - rzekł komisarz _ 

że ta kwest ja pana naibardzi.ej zaintere­
sule i dlatego zaindagowałem w tym kie­
runku p. Giowannę. Wprost z więzienia 
udała się do pana. Sądzę, że posrzła p-rzed 
tem do redakcji, myśląc zapewne, iż tam 
pana zastanie. Powinna z,jawić się u pa­
na niebawem. 

- Dziękuję panu hadzo - za wołał 
Wiewióra, odkładając słuchawkę. 

- Wyobraź pan sobie - mówił Za- Był dziwnie podniecony. Oczy eorza-
rębski - że pani Giowanna Mascani zo- ły mu wielkim blaskiem, a na twarz W1f 

stała uwolniona z aresz.tu. stąpiły rumieńce wzruszenia. 
Wiewióra poczuł nagły przypływ go Przechadzał się dutemi krokami po 

rącej krwi do serca. Ręka, trzymająca pokoju i zacierał ręce z o ogromnego z,a­
słuchawkę zadrżała z całej siły, Z trud- do wolenia, które rozsadzało mu piersi. 
nOSClą pohamował wzruszenie i rzekł Nagle \V przedp:>k"j~~ rozle6ł si" 'o, 
głosem - jak mógł - najspokojniej- ~try dźwięk dzwonlo. 
&zym. Wybiegł iak szalony do drz",! wej-

- Co pan powie? Na jakiej zasadzie. sciowych i nerwo\vemi rucha tl1i ręki po' 
- Zasada zupełnie prosta. śledztwo :,"czął przekręcać klucz \\' u1.mkt,. 

v,:ykazało. że włoszka jest W całej spra-
1 

Zdjął jeszcze łalkułlhi i ot\Vorzy~ 

wie zu.pełnie niewinna, drzwi naoścież. (D.CD,). 
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Krzyk na scll0dach. 
Z paskienl z' ciśniętym wokół szvi 
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Czy Bolesław Chrobry był antysemitą? 

lVlaf{istraccy "historycy" przerabiają historję na 
swoją modłę. 

c::h dow J ro~ot"Bk, ~·łór31 tra"'e~ pr>acę· 'I 
Echa interpelacji radnego Schwelga. ,:v dlliu dziElcjszym okola god~hlY Tl~", ~e~D ~trIlS'f,neffO dramatu jest. T • • •• 

S-Cj llad. ranem: gdy jedell z lol'atorów Jak tal "lest~ty. w ostat!lich czasach I W SWOUIl cz.ast,e donos1hśmy. c tem, 
cl' mu pL.y uliCY OgrodoweJ 30 ,wyw do~ć cz;~~tQ bywa ~ kral!1'!. n ·':;!za. że 'tvyduał kultury i oświaty rozdał dzie 

I'Ołi.dzet}. udy mieJ.ki., JgtD&lł w te1 
~pTawle interpą!~~ję, 

:,~c'H ze :''''ł;.gO l~lieszkonh na ~chOdYł Stanldewlc~ przez drugi\.; lata praco- eiom szkół powszechnych propagando­
llJn~[tt na Jl-".1111 Pletrze str' sZUy widnl[, ~ał w c,haral tcrie tkaCl!:ol w fahryce We broszurki ku czci Bole&ławll. Chrob-

Na pusku zaczepiOnYl,l O port;oz Poz\1aósl ieO'~,. Prze~ l<ilku ty:r,odniami ::ego, Bros~urki te zredagowanie były w 

Jak alę "Express" obecnie dowiad~· 
je, magistrat po prnpr'OwaQzeniu 
śledJ:.twa przygotował na. tę tntęrpelaclę 
odpowiedt, która. ta.1łc),flU,l.lltkowM1t1. bę­
dz.ie na plerws~etll po~lę.dz;e",lu ra.dY 
m.iejSlkiei. 

Sc1lOdową wisiał jakiś rnQiczyzna, ~ ul"'''''' redu""'lf 1 p- j d I t 
"' ... \ 1\", laWie ':! no~z ~·a 0 ra- ci h b" t . k' b 

T\\ ~lrz miał silnie nabrzmialn. półotwar .vlć go poczQta choroba. ' U<C' u WY l~me an ysell'UC un, wo ag 
i:C oczy nnbi~gtc krwią, czego radny dr. Sehweig M l~~m ~ 

On jeden prnco\vał nil utrzym.tltic ro 
Lokator. nic straciwszy ani na chwls dziny i Z chwilą utraty zd.Jccia nnd !]:!o~ 

Ię zimnej ]{rwl, podbieg! do wiszącego wami Jego rodziny ~awl~ła bu itQsna 
cz!owieka i troska o chlcb powszedni. 
nożem przeciął pasek. coraz snuieJ ~a .. 

Ciskający szylę wlsząocl:o. 

Ciato bezwładnie osunęlo sIę na dół, 
Zwabieni krzykiem sąsiedzi zl/egli 

się natychmiast i rzucili się !l<1 ratu­
tlek denata. 

Żył jeszcze, lecz słabo juf oddychał. 

W leżącym bez pr'?:vtomności męż­
czyźnie poznali sąsIedzI mieszkańca te .. 
go ~amego domu Władysława Stankie­
wicza, 40-Ietniego robotnika fabryki Po 
znallskiego, ostatnio pozbawionebo pra­
cy. 

Zawezwano telefOl'icznie lekarza fa­
Drycznego, kt6ry po pr~ybycill na miej~ 
Sl"e ponurej tragedii życiowej, za.str~yk­
uął denatowi kall1tore. a nastelJllic d:lię 
ki zastosowaniu sztucznego oddychania, 
przywrócił Stankiewicza do przytomno 
ści. 

• 
Z 

i dni następnych. 

Małe sumy ~apomogowe nie wystar 
ezaly, żadnej zaś Innej pracy nIe !1l6~t 
st~ podjąć, gdyż choroba bardzo g-o o­
słabiła. 

W najblItsiych dniach St~nklewicz 
mial otrzymać zapomog~ z kQsy cho~ 

rych l dziś właśnie powinien być staMć 
na komisję lel\at'ską" 

Ubiegłą noc .spędził bezsennie i w sil 
nej gorączce. Rano wstał, ubrał się j nic 
odpowiadając na 1;apytan!e żony, dokąd 
idzIe. wyszedl z mieszlcania. 

W chwilę potem rozległ się straszny 
krzyk w klatce schodowej ..• 

Tragiczny ten wypadek wywarł 
wśród mIeszkańców domów familijnych 
fabryki 1. K. Poznańskiego przygnębia-
jące wraŻenje. -sag-

f 

OGŁOSZENIA 6Q 'wnystki~h pil!tn po 
/:lel111cl! ~njtollvch -

PROSBY i REKURSY do W~::J~leh 
tŁUMACZENIA aktów i korespo~ .. 

. defleji w 6 języlłaCD 
ptld kierunkiem H, Kępit\$kieIlO 

P1ERWSZ~ W POLSCE = 
SIURO I"FORMACJI PRASOWYCH 

Cegielniana 
N240 " 

IlgJO~len'l'3 drohgn IIJUTY ,'I OW ĄNA 
U I 11.. Ii lJ ti !l Jli\!lc:tycielką u 
OB~Y szofęr-me- d~ielł lekcji p.ol:- lOka", i pokole umeb'owan. 

O ,hanik mote Sif kl"'~o. ~ranc~skle .. -.l at •• 
zgłosić Sie l1k'ewi: mu:tykl (planio) pOSZUKllłl' I poleca 

2- l p 115 2 Oferty .Bardzo ta- Biuro "ADMINISTRATOR" 
qa J - n'oM. 1::0 Plotrkow.ka 20. t.leł.28-08 

MIESZKANiA, 

iś 
j dni następnych. 

ę ... 

pr. med, 

Ul 6·g0 sIerpnIa 
(64uu\,ł.,kta) 16, 

ther. 11I6ł'~e (wł". 
sów) 4r6g II' o-=~ 

i IloJdece. 

Od 9-1. !5 - 9 w. 
di. lIaA' "-6, 
..Q.;'~..,....~~ 

.......... Cllfł 

00 wynałęc1ą 

2 frontowe 
pokoie 

~ęśt:iQ"'O 

umebJowan6 

8 .. akfowe arcydzieło wytwórni paryskiej • Albatros" 

W rolach głównych kapitalna trójka artystów rosyjskich: 

atalja Kowan 
ik la-

• 
I 

, 
• 
I 

ol II 

Grozą tchnące sceny w podziemiach chlńskiej tąwerny.­
Fascynujący bal maskowy elity towarzyskiej Paryża.­
- - Momenty o mocnem sensacyjnem napięciu. - -

Po lal pieJwny w tO~lił 
WielkI sensacyjny dramat 

cyrkowy p. t. 

Szermierze 
Rawellny 

w roli głów.: Alfredo Cialaor 
i Violetta Na"lerska. 

UUOW11E LEK[J[ 8U[HALIERYJHE 
dla nmoukow do prenumerowa uia w wy. 

dawnictwie i księfaJ'n aeh. 
M. KOKOTEK, ł.6dt 

PIOTRKOWSKA Nr. 88 Tel. 18-M. 

Początek przedstawień o godz. 5.ej. Muzyka symfoniczna pod dyr. L. KANTORA. C2YTAJCIE 

..lIu~tiOw8nij ~e~8~likf . 
Teatr Swietlny 

OWOSCI 
Główna róg PiotrkowskieJ 

Początek seansów o godz. S-ej. Ost. (l godz 9.15 
- W poniedziałki I na l-sze seansy ceny miejsc 

znacznie znitone. 

Ostatnie 2 dni,. 

Dramat sensa yjno ... rotyczftY. 

BIE-CE 
w rolach głównych najsiGniejszy człowiek 

LUCJANO ALBERTI I ~~:z ~~~fn:;~-EviEvaiAnnaGoriłowa 

obie 
W'. roli głównej Ci J OWoraz DIArtA KARENtłA. 
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Gwizdek sędziowski w ustach niewpraw­
nego sędziego wystrasza pubHczność 

Z rogu obfitości Warszawa czerpie 
wrażp.nia piłkarskie. 

Warszawa, 21 września. 

z widowni. 
Robić obliczenia matematyczne na 

zasadzie liczb bramek strzelonycl1 na 
meczach pilki nożnej i z tego materjału 
snuć horoskopy na przyszłość drużyn 

Dzisiejsze pisma warszawskie, w wszystko widzieć, zatem musi on wię- zwycięskich i pokonanych - to śmiałe 
<;prawozdaniach z meczu Warszawa - cej ,biegać, aniżeli najpracowitszy po- przedsięwzięcie. Tak więc Polonia po­
f _ wów podnoszą jednogłośnie, że sędzia mocnik. Wtedy, nawet pomyłki, które konana na "czysto" przez krakowską 
'J. Marczewski z Łodzi, bardzo dobry, a przecież każdemu mogą się zdarzyć, Wislę, zmusza mistrza Polski K. S. Po­
. -;dno z nich nie zadawala się taką lako- choćby w dowód uznania jego pracy nie goń do kapitulaCji w dniu ostatnim za-
iezną, aczkolwiek zupełnie wystarcza- będą tak rażące. wodów jubileuszowych. 
lCą notatką, lecz wgłębia się w szcze- Niestety stwierdzamy, że te nieod- Niemało też wrażeń i emocji obiecy-
·ty pisząc: "Do powodzenia i upięk- zowne zasady, z małym tylko wyjąt- wano sobie po zawodach międzymlasto­

:enia tych zawodów, po których - kiem, są na~zym sędziom obce. Dlacze- wych Warszawa - Lwów, które się 
'"zeba przyznać - niespodziewano się go? bo w nich nie wpojono, a co naj- odbyly w ubiegłą niedzielę. W garnitu­
,Tle emocji, przysłużył się sędzia, p .. gorsze, bo przykład idzie zgóry. rze Lwowa znaleźliśmy prawie czystą 
larczewski z Łodzi, który będąc wszę- Sędzia nie czujący się chwilowo na Pogoń, w składzie: Goerlitz, Giebartow 
'zie na równi z piłką, albo jeszcze prę- silach, \linien z prowadzenia pierwsza- ski - Kmieciński obrona; Hanke - Wił 
'zcj od niej wyłapywał dosłownie rzędnych zawodów zrezygnować, za- kowski - Sznajder pomoc; atak Wój­
."szystko. Dzięki zaś swej niebywałej dawalając się aż do uzyskania niezbęd- cik - Bacz - Kuchar - Chmielewski 
-'~ltynie, jego gwizdek ani razu bez po- nej rutyny zawo(i;:!mi R i C-klasowemi. - Słonecki. Warszawa na 11 graczy 
trzeby nie przerwał tej naprawdę pięk- Nie oznacza to bynajmniej, że zawody wystawiła 6 członków Polonji, a miana­
nej gry". drużyn klas niższych mają być źle sę- wicie: Domański; obrona Butariow -

fakt ten, każdy sportowo zaintereso dziowane. Jednakże tam skutki popet- Czajkowski; pomoc Szenajch - ~liwa 
~vany łodzianin z niekłamaną radością :,ionych błędów ze względu na stawkę - Amirowicz; atak Krygier - Grabow 
przyjmie do wiadomości. Tern nie mniej będą znacznie mniejsze. ski - Łańko - Tupalski - Hamburger. 
cieszy to nas, którzyśmy, jako jedyni Wprawdzie i sędzia może mieć swój Lwów nauczony smutnym doświad-
!11imowolną bezczynność p. Marczew- "slaby dzień", ale konia z rzędem temu, czeniem Pogoni z przed ubieglego ty­
~kiego na lamach "Expressu" piętnowa- kto sobie przypomni, u większości na- godnia, prowadzi akcję bardziej pIano­
li, przeprowadziwszy w rezultacie przy szych sędzi6w, choć jeden "dobry wo i spokojnie. Goerlitz nie opuszcza 
j"cie go w poczet członków K. S. dzień". A przecież, jak sędziować nale- swej świątyni ani na minutę, czego pu-

Czyniąc to, mieliśmy jedYnie i wy- ży, przykładów mieliśmy dosyć. Wy- bliczność na wałach nie bierze za dobry 
tącznie dobro naszego sportu na wzglę- starczy, jeżeli przypomnimy każdy wy- omen dla graczy Lwowa. Gra otwarta, 
uzic. Bowiem doświadczenie nauczyło stęp p. dr. Lustgartena, jego ruchliwość przy częstych wycieczkach Lwowa pod 
lias, że mecze poszczególnych naszych i ogromny nakład pracy. Prowadzone bramkę Warszawy. 
ldubów, bez odpowiedniego kierowni- ostatnio prze~ p .. dr. L. zawody, GÓr.n~ Pół godziny gry poza kornerem nie­
dwa przez sędziów zamiejscowych lub ~ląsk - Łódz, me mogły nigdy mlee I wykorzystanym dla Pogoni i strzałem 
przez p. Marczewskiego kończą się sta- pretensji do dorównania jakością, jakiej 
fe fiaskiem, pod względem sportowym, się spodziewać należało po zawodach 
a gdy sprawa ta stała się chroniczną i Warta - Ł.K.S. A jednak pierwsze wy 
stro.na finansowa zawodziła w zupel- padły wspaniale tak, że w ciągu całej 
Ilości. gry prócz oklasków z widowni więcej 

Ze tak jest, przekonaliśmy się na nie nic s.ię ni: słys·zało. J.eżeli porównać to, 
dzielnych zawodach, z których gwiz- ~o SIę dZIało onegdaj na n~zycl1 bo­
dek naszych sędziów, gdyby się w ten Iskach, to pyta~y, czy ~Izdek. w. u­
sposób długo odzywał i często powta-I stach niewprawIonego .sędz~ego me Jest 
rzal, byłby w stanie najcierpliwszego dostatec~nym. ~tra~zaklem I p:zestar!~~ 
nawet widza z widowni wystraszyć. _ dla pubhcznoscl, azeby na takle z 
Sprawą tą zajęliśmy się dość obszernie ~y więC:j nie p.rzy~hodziła? Zaryzyku­
we wczorajszym "Expressie", oddając Jemy tWle:dzeme, ze nawe~ p. dr. LUS~ 
każdemu to, na co zasłużył, nie szczę- g~rt:n mając do dYSPO~YCjl ~epszyc~ o 
dząc gorzkich, a może nawet zbyt gorz SIebl~, pewnych za:vodow. me odwazył­
kich słów prawdy. - Lecz na tern nic by SIę sob.ą O?Sadzlć ... A Jak ta sprawa 
sposób pozostać i zadowolić się. prze~sta':la ~lę u nas? . . . 

'Większości naszych sędziów nie ma NIe UjmUjąc .bynaJmmeJ ~astug. ~Ie-
my bynajmniej zamiaru braku znajomo- rownn\~m nas~eJ ?a:"Y s~d~!OwskIeJ ~a 

, ści przepisów gry w pilkę nożną za- polu: tej p:łneJ poswlęcema I bar~zo. me 
rzucać, przeciwnie, teoretykami są oni WdZIęcznej pracy. dla sp~r~u. Mając Je~­
z pewnością znakomitymi i zdanie przez nak konkretne wIado~o~cI: tyc~ąee SIę 
nich egzaminu sędziowskiego, a nawet obsady meczów sędZIamI, Jestesmy zda 

. .. . dl ' h nl·a z· e w tym wypadku pewna mody-egzammowame mnych, Jest a mc .'. .. . r 
drobnostką. Ale, jeżeli zmierzymy odle- flkac]a sta~e Sl~ wpros~ meodzov. ną. -
głość dzielącą teorję od praktyki, to po Sprawy tej, ktora godZI :v pods.t~wy n~­
między temi dwoma nojęciami, każdy szego młodego sportu me spusclmy m-

. . .• ... . .. . gdy z oka Fr. Romanek. mUSI u]rzec przepasc me Tnnlt~JSZ'1, Ja- . 
ka dzieli zarząd naszego K. S. od słoń-
ca. l na dobrych chęciach nie zbywa na 
szym sędziom, ale przyzna każdy, że te Lel{ka atletyka. 
nie wystarczą za praktykę i zastąpić jej NOWY REKORD POLSKI W BIEGU 
nigdy nie będą w stanie. NA 400 mtr. 

Chwalimy wpajaną przez obecnych 
wykładowców w K. S. w swoich mło­
dych adeptów stanowczość, nie zmie­
nianie raz postanowionej decyzjI, ale 
konstatujemy z innej strony brak wpa­
jania jej słuszności; sędzia musi ;Jfzedc­
wszystkiem być graczem, ażeby we 
wszystko, co się na boisku dzieje, mógł 
się, nie wystarczy intuicyjnie wczuć. 
Sędzia, chcąc, ażeby jego rozstrzygnię­
cia znalazły respekt u grających drużyn 
i na widowni, musi przedewszvstkiem 

Warszawa, 20 września. 
Podczas zawodów lekkoatletycz­

nych o mistrzost\vo armji padł rekord 
polski na 400 mtr. Kpr. pchr. Weiss (36 
pp.) pokrył 400 mtr. w czasie 51 sek. u­
stanawiając tern samem nowy rekord 
Polski, bijąc poprzedni o 0,8 sek. 

MUGRIDGf ZWYCIEZCJ\ "HRIX 
ROOSVELT". 

Paryż, .' wrzesma. 
Tradycyjny doroczny bieg o nagro­

dę Roosvelta na dystanSie 3 mile ang. 
(4827 mtr.) ,wygrał anglik Mugridge w­
czasie 14:41.8 

Sannoi[ IPortowty I 
Ameryka 

jest krajem największych 
sportsmenów ł sportsmenek 

Naj większemi sportsmenkami 
Ameryki 

są gwiazdy filmowe 

I\ajwiększą sportsmenką wśród 
g~iazd ekranu jest urocza 

**. iiZ*P • 
która po raz pierwszy zadebju­

tuje w Łodzi w arcyfllmie 

,,~ nem moru 
ko"etr 

Grabowskiego w ręce Goerlitza, n'i 
przynosi żadnego rezultatu w punktach, 
\V 31 min. po kombinaCji trÓjki Warsza­
wy Tupalski strzela główkę i po odpa­
rowaniu jej przez Goerlitza zdobywa 
prowadz~nie dla stolicy. W 3 min. póź­
niej Kuch~r z podania Bacza wypadem 
mija obronę i plasowanym strzałem po­
mimo interwencji Domańskiego umiesz 
cza piłkę w bramce. Minuta 42 przynosi 
następny punkt barwom Lwowa ze 
starzalu Kuchara po centrze Wójcika. 
Minuta 43 przynosi korner dla Polonji 
niewykorzystany. Do przerwy stosunek 
kornerów 2 :2. 

W 6 min. doskonale usposobiony Tu­
palski strzela drugą Qramkę nie do o­
bronienia w lewy róg. Wolny w 16 m 
strzela Grabowski z 20 m. w ręce Goer­
litzowi. Z dobrze wypracowanej pozy­
cji na 6 metr. przed bNlmką Warszawy 
Chmielewski strzela na aut. Obrona Po­
lonit pewna i niezmQrdowana likwidUje 
szereg wypadów lwowian, a zwłaszcza 
Wacka Kuchara, pracującego za całą 
trójkę środkową. Taktycznie obmyślane 
wysunięcia Łańki stwarzają szereg sy­
tuacji niepewnych pod bramką Lwow". 

Strona lewa (Krygier) ruchliwsza i 
bardziej groźna, aniżeli prawa Warsza­
v."Y (Hamhurger). Inicjatywa przeszła 
głównie w ręce Lwowa, bez cyfrowego 
jednak rezultatu. - Szereg strzałów 
Grabowskiego 20-24 mtr. i szybka 
kontrakcja ,Poganiaczy' podnoszą rezul 
tat bramkowy do 3 :3. Wysiłki lwowian 
pozostają bęz skutku; zderzenie Kucha­
ra i Butanowa przyprawiają tego ostat­
niego o kontuzję poważną. Rezultat koń 
cowy bez zmiany 3 :3. 

Sędzia p. Marczewski aobry. 
Cer, 

Wiadomości zagraniczne. 
Wiedeń, 21 września 

FAF. - Vienna 2:0, Admira - Rea 
Star 3:2, International - Neubau 3:3, 
Waf - Hertha 2:1, Sportklub - Vienna 
6: 1, Simmering - Rapid 2: 1, Admira­
International 3 :2. 

Praga, 21 września. 
Krickieter (Wiedeń) - DfC. 3 :2, Victo· 
ria Żiż. - Wacker (Wiedeń) 4:1, Sparta 
...:... Wacker 6:2, Vrsovice - Victorja Żiż 
4:1, Slayia - Rapid (Praga) 8:0. 

Genewa, 21 wrze;nia. 
Servette - y oung Boys 2: 1. 

Paryż, 21 września. 
freiburger S. V. (Niemcy) - Olim­

pique 4:1, C.A.P. - S.C. Lyon 1 :1, Red 
Star - Real (Madryt) 2:2. 

Leningrad, 21 września. 
Reprezentacja robotnicza Niemiec. 

przegrała do robotniczego teamu so-' 
wieckiego w stosunku 4: 1. 

AUSTRJA - WĘGRY 1:1 (0:1) 
Budapeszt, 21 września 

'N opecno~ci 4fiO:?~ w:dz(;w rozcg:rn 
110 mi~dzypańst\v ,-,wy mecz piłkarski 
Amfrja - Węgry.; ako(1cLO:;~' 7:\..,1',) 1.1 

nym wynikiem remisowym. 
Dla Węgrów bramkę uzyskał środ 

kowy napastnik Priboj (Ujpestj), dla 
Austrji samobójcza \Vęgrów. 

Y"~~"'""\',fr 4;).\I.~·:;;'.-I~·;:I. " .• -no.'. '" ~ *'"""1 ... \ ... ~ .~ "'\lt.l 
•· .... '>J\' -~ ... ~:I.·· '-.:. 8, 4"' ..... , t~ ,,,f...o;.. 

1Rl.~·_~~ 

ICZYTAJcaE 

I nn~llQ\tu~~t~ iinn~lh!i~!p''' ... ,U"~IIHh,U~ \~la'~ ułn~ lO 



Str. B. _____ ._ . _ ~. ____ -----
E X P R E S S W I E'C Z O ~ N ~ ____ -- .-- --------.-----------________ --___ """"IIF_ 

DZiś ~ROCZYSTA PRE!!!~ DZiś 

OTWARCIE SEZONU '1925· 26 
Największy film produkcji Rexa Jngrama wytwórni Loew- Metro, 

New-Jork 

", 
Wielki dramat bohaterskIej miłości R f I S b tO ·t 
W 9 aktach podług słynnej powieści a ae a a a Inl ego 
II W rolach głównych: .. 

Le RY, 
która porywa widzów gracJą, pięknością i słodyczą 

N O\\9ARRO, 
premjowany na tegorocznym amerykańskim konkursie piękności. 

C Geniusz amerykańskie j reiyserji V/spląl się w tym filmle na szczyty artyzmu. )' 

"---------
Nowa powiększona orkiestra symfoniczna pod dyrel\cją 

p. s. BAJGELMANA~ 1013ł 
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